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Refieksye.
Sam fakt dojścia do skutku ankiety 

zdezoryentował syonistów.
Ci, którzy wskazywali na ankietę, jako 

na cel w danych warunkach niemożliwy 
do osiągnięcia — stali się nagie wrogami 
ankiety, dowodzącymi jej bezcelowości i bez- 
użyteczności.

Ta znamienna zmiana frontu u naszych 
najserdeczniejszych uprawnia nas do je­
dnego, lecz zato tem pewniejszego wnio­
sku, że ankieta nie była rakietą dla zabawy 
i rozrywki, nie była „journal parlee",' który 
trwał przez kilka dni, gdzie ludzie zamiast 
pisać artykuły — je wypowiadali, lecz, że 
jest faktem, który może mieć doniosłe sku­
tki dla kraju, a zbawiennie wpłynąć na sto­
sunek żydów do ogółu polskiego.

Inaczej ten fakt nie byłby zaszczyco­
nym zgrzytaniem zębów w tych, którzy 
stali wrogo i zdała od inicyowania i ini- 
cyatorów ankiety, niemniej od prac przy­
gotowawczych.

Doniosłość ankiety uznawali wszyscy 
jej uczestnicy, począwszy od Marszałka, 
a skończywszy na p. Standzie, który wnet 
porzucił komedyę siadywania przy osobnym 
stoliku z karafką zimnej wody.

Powaga obrad, skupienie, duch panu­
jący na sali — wszystko to było dowo­
dem, że zaczynają tu grać siły, które się 
pokuszą o rozwiązanie nie lada problemu.

Ten problem wyłożono na stół an ­
kiety. Niewątpliwie kolumny cyfr, zebrane

w „Materyałach" są czemś, bez czego re­
alna praca ekonomiczna, czy społeczna 
nie da się pomyśleć. Są one busolą dla 
zabierającego się do pracy na tej niwie.

Potrzebywały one jednak objaśnienia 
żywem słowem, żyjącą i działającą p ra­
ktyką, doświadczeniem dlugoletniem. 1 te 
objaśnienia się znalazły, i znalazły się one 
poraź pierwszy przed forum oficyalnem, 
przed właściwą instytucyą — reprezentacyą 
kraju.

1 jak z jednej strony jest to zasługą 
posłów żydów, zasiadających obecnie w Sej­
mie, że potrafili i u Marszałka i u repre- 
zentacyi kraju wytworzyć przekonanie, że 
trzeba wreszcie przystąpić do jakiejś realnej 
akcyi w kraju, by zbliżyć się do rozwiąza­
nia szeregu zagadnień i spraw składających 
się na t. zw. kwestyę żydowską, i nie w in­
nym jak właśnie w interesie kraju i Polski.

Konieczną przesłanką zaś takiej akcyi 
musi bye poznanie tej kwestyi.

1 rzeczywiście dyskusya wykazała w ca­
łej pełni zrozumienie tego celu ankiety.

Przesunęły się w toku trzydniowych 
obrad zagadnienia pierwszorzędnej donio­
słości dla kraju, zanalizowano problem 
w przeróżnych kierunkach i zgodnie uznano, 
że niedoceniano dotąd znaczenia kwestyi 
żydowskiej, że to ekonomiczne podniesienie 
musi odbyć się na zasadzie akcyi k r a j o ­
we j  z p_obudki i z ramienia kraju.

Ten zasadniczy wielkiej doniosłości m o ­
ment jest niezaprzeczonym dodatnim wyni­
kiem ankiety.

Z jednej strony bowiem wyciąga kraj 
przez swe oficyalne organy pomocną dłoń 
ku tej masie nędzarzy i uznaje tę pomoc 
za swój o b o w i ą z e k  narodowy, z dru­
giej, masa ta podniesiona materyalnie -  
podnosi się i zwraca m o r a l n i e  n i e w i n ­
nym kierunku, jak właśnie ku tej pom o­
cnej dłoni i nie inną może być zasada dal­
szego rozwoju politycznego i narodowego 
tej masy, jak naturalna w s p ó l n o ś ć  
czynników n a  r a z i e  ekonomicznych, a 
w następstwie politycznych i kulturalnych, 
a więc ideałów z całym narodem polskim.

T o wzajemne oddziaływanie różnych 
dotąd czynników w kierunku ujednostaj­
nienia i rozwoju c a ł e j  l u d n o ś c i  pol­
skiej bez względu na wyznanie i sprzężenia 
z sobą jak najwięcej sił dla celów narodo­
wych zostało uznanem i przebijało się, jako

z a s a d n i c z a  n u t a  we wszystkich prze­
mówieniach.

Ta zasada uchroniła ankietę od jedno­
stronności, odjęła jej cechę jednostronnych 
żalów i żądań, a postawiła ją na wyżynie 
obradującego c i a ł a  o b y w a t e l s k i e g o  
p o l s k i e g o .

Byli bowiem tacy, którzy się obawiali, 
że w czasie obrad ankiety będą padały same 
rekryminacye i żądania, skierowane do re­
prezentantów władz autonomicznych i rzą­
dowych. Byłoby pożałowania godnem, gdyby 
się tak stało. Tak jednak nie było. Wcale 
pokaźna liczba ekspertów skierowała swoje 
żądania do samych żydów, wyrażając swoją 
opinię, że i sami żydzi winni podjąć grun­
towną rewizyę stosunków obecnie wśród 
nich panujących.

Padały słowa o samopom ocy ekono­
micznej żydów, niemniej jednak o zmianie 
pewnych etycznych kierunków widzenia, p o ­
szanowania pracy fizycznej i wyzbycia się 
takich zapatrywań, które cechują społecz­
ności, oddające się wyłącznie handlowi, 
które jednak, z ogóino-narodowego s tan o ­
wiska, trzeba uznać za szkodliwe.

1 tu również był punkt\ zaczepienia, 
który leży w ankiecie i z którego niewąt­
pliwie zrodzi się c z y n ! A wreszcie stwo­
rzenie towarzystwa czy korporacyi o bar­
dzo szerokim zakresie działania, lecz o ści­
śle wytyczonym kierunku. To towarzystwo 
będzie wcieleniem akcyi kraju, który będzie 
miał w nim swoich reprezentantów. Akcya 
zaś będzie przedewszystkiem koncentrowała 
te usiłowania, które dotąd idąc luzem, bez 
oparcia i poparcia mogą mieć słabe wy­
niki. Będzie nie tylko kontynuowała lub 
inicyowała badania nad stanem ekonom i­
cznym i społecznym żydów, będzie i t w o ­
r z y ł a  n o w e  p o l a  p r a c y .  Będzie p o ­
pierała p r z e m y s ł  d o m o w y ,  będzie 
kierowała młodzież do zawodów r z e m i e ­
ś l n i c z y c h ,  będzie się starała, o tworze­
nie szkół zawodowych lub kierowała na= 
pływ żydowskiej młodzieży do nich. Bę­
dzie zakładała ochronki i bursy i czuwała 
nad duchem w nich panującym ; będzie się 
starała, by e m i g r a c y a  tych żywiołów, 
które emigrować muszą, nie odbywała się 
z ruiną setek ludzi.

Zakres działania tego towarzystwa będzie 
tak różnolitym, jak różnorodnem jest życie
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w swoich skomplikowanych objawieniach, 
jak różnorodne są kierunki, w których kwe- 
stya żydowska ma być rozwiązaną.

Stosunki zdrowotne wśród ży­
dów lwowskich.

Pow olny w ezw aniu Szanow nej Redakcja, 
by na ten tem at napisać artykuł, aktualny 
w edług zdania Redakcyi w okresie przed w y­
borczym, pragnę skreślić kilka spostrzeżeń 
i uw ag. Jestem  jednak w kłopotliwem poło­
żeniu, bo temat, który Szanow na Redakcya 
w yznaczyła, zasługuje na obszerną, źródłow ą 
pracę, w krótkim zaś i pobieżnym artykule 
zaledwie niektóre najznam ienniejsze zarj'sy  
naszkicow ać można.

A nadto w naszjm h stosunkach nasuw a 
się pytanie, na które przedewszystkiem  od­
powiedzieć trzeba, czy jest w łaściwem  odrę­
bne om awianie w arunków  zdiow otności u 
ludności żydowskiej i czy' wogóle ta ludność 
stanow i w yraźnie odgraniczoną od ogół g ru ­
pę pod względem sanitarnym .

Jakkolw iek jestem  przeciwnikiem sepa­
ratyzm u żydow skiego w^zakresie narodow ym  
i politycznym, jakkolw iek, jako ludowiec, 
pragnę zupełnego rów noupraw nienia w szy st­
kich Polaków  bez względu na wyznanie, 
czem u prąd separatystyczny' stoi na prze­
szkodzie, to jednak ze stanow iska socyologii 
lekarskiej m uszę zgodnie z faktam i uznać, że 
ludność żydow ska stanow i oddzielną w arstw ę, 
różniącą się od ludności chrześcijańskiej 
wielce znam iennym i objaw am i i zjaw iskam i 
w  dziedzinie stosunków  zdrow otnych. Osob­
ne więc rozw ażanie stosunków  zdrow otnych 
w śród żydów jest najzupełniej uzasadnione.

Zwłaszcza zaś we Lwowie, gdzie mie­
szka 29%  ludności żydowskiej, ryczałtowe 
ujmowanie zjawisk w dziedzinie zdrowot­
ności bez rozróżnienia wyznań wiodłoby do 
błędnych z gruntu wnioskowań, które w 
praktycznej polityce sanitarnej zaciemniałyby 
drogę postępu:

Ale przejdźm y do rozpatrzenia faktów,

2

Kroniki, opisy i elegie hebraj­
skie z czasów Chmielnickiego.

(Ciąg dalszy).

Sam a kronika nasza ma kilkakrotnie już 
l> i >ną nazw ę Jaw ein Mecuia, to znaczyłoby 

.dosłow nie : Bagno głębokie. Jest to frazes 
• w yjęty  z psalm u 69. w t 3. „T abati b 'jaw ein 
m ecuia“ (ja  tonę w bagnie glębokiem), lecz 
au to r głębszą mial myśl na celu, dyktow aną 
mu assocyacyą w yobrażeń. Jawein p* znaczy' 
w języku hebrajskim  błoto, a p1 Jaw an (te 
sam e trzy spółgłoski, tylko inne sam ogłoski) 
oznacza  Jonów  czyli Greków , a w  dalszej 
k o n sek w en c ji w szystkich w yznaw ców  ko­
ścioła g reck iego ; jest to więc określenie dla 
Moskali, Rusinów, Kozaków. N azw a tej kro­
niki może w  przenośni, w tłum aczeniu pol- 
skiem opiew ać: „Kozackie bagno".

W ogóle przyzwyczaili się żydzi w śre­
dniowieczu do nazyw ania krajów  europej­
skich biblijtiemi nazw ani jak  A s z k e n a s  
(imię w łasne pólnocno-azyatyckiego ludu X.
3., I. Chroń. 1. 6 . lub od Niemcy, C o r f a t h  
(Sarepta w F enicji) Francya, S e p h a r a d  
(Bosfor) H iszpania, K a n a a n  =  kraje sło­
wiańskie i t. d.

Autor nie stw orzył tedy now ej nazw y, 
lecz szedł tylko zw ykłym  torem  sw ego 
czasu.

opierając się na statystyce, podanej w publi- 
kacyach urzędowych Lw ow a.

W r. 1907 było w e  Lwowie 6,261 uro­
dzeń, z czego 1,676 przypada na ludność 
żydow ską. Stanow iłoby to 26.7»/o urodzeń 
u żydów', a więc . pozornie przedstawiałoby 
płodność u żydów  m niejszą, niż u chrześcian, 
albowiem przy równej mniej więcej liczbie 
małżeństw’ w  stosunku do 1 0 0  ludności, 
źj'dzi powinniby rocznie pom nażać się przy­
rostem  29%  ogółu urodzonych w  ciągu roku, 
gdyż ludność żydow ska stanow i 29 %  ogółu 
ludności. Nie przyw iązuję jednak większej 
w agi do cyfr statystyki w tym  w ypadku, 
niewątpliwie bowiem pozornie w iększa płod­
ność ludności chrześciańskiej w;e Lwowie 
pochodzi stąd, że bardzo wiele kobiet chrze- 
ściańskich do Lw uw a na poród przybyw a.

Zupełnie bez żadnej wartości jest po­
rów naw cze zestawienie płodności m ałżeństw  
obu w yznań  w urzędowych „W iadom ościach 
statystycznych o mieście L w ow ie4 (1906 
i 1907). W edług dat, tam podanych, p rzy­
pada na 1 m ałżeństw  u żydów 4*4 poro­
dów', u chrześcian 3 ‘3 porodów' (w* r. 1907), 
a więc płodność małżeństw ' u żydów  by ła­
by znacznie w iększa niż u chrześcian. Ale 
sam  referent biura statystycznego miejskiego 
w yjaśnia, że przy obliczaniu przeciętnej płod­
ności m ałżeństw  u żydów  pominięto mał­
żeństw a rjdualne, którj'ch jest jeszcze dość 
dużo, wobec czego, przypisując w szystkie 
urodzenia u żydów’ m ałżeństw om  cywilnym , 
m usiano otrzym ać zbyt w'ysokie cyfry prze­
ciętnej płodności

Nie będę krytycznie roztrząsał tych sto­
sunków , stw ierdzę jedynie, że brak ewiden- 
cyi m ałżeństw  rytualnych uniemożliwia i tu ­
taj, jak u wielu innych zagadnieniach do­
kładne zoryentow anie się. Okoliczność ta 
spow odow ała mię do żądania w  miejskiej 
kom isyi statystycznej, aby pomimo wielkich 
trudności starano się ile m ożności o uzyska­
nie dat co do liczb}' m ałżeństw  rytual­
nych.

Zasługuje na  podniesienie, że u ludności 
żydowskiej we Lwmwie znacznie częściej, 
niż u ludności chrześciańskiej zdarzają się

Styl i język autora jest biblijny, frazesy 
żyw cem  zaczerpnięte z Pisma świętego, na­
dają opowiadaniu barw ność w schodnią, lecz 
przeszkadzają nieraz tokowi myśli i tw orzą 
ow ą m onum entalną m artwotę, w łaściw ą temu 
stj'low'i i językowi. Czytając kronikę zapo­
m ina się chwilami, że to się działo w Polsce 
XVII. wieku i mimo woli przenosi się myślą 
do Egiptu daw nych faraonów , którzy „w oza­
mi i jezdnym i gonili synów  Izraela", których 
spotkał „palec Boży" i „grom  Jego roz- 
strzaskał bez litości". D aw ny hebrajski pro­
rok Jerem iasz w ylew a sw'e zale przez usta 
naszego kronikarza, a porów nania i obrazy 
są już  całkiem żywcem  wyjęte z ksiąg sta ­
rego Zakonu. Tutaj nadmienić należy, że au­
tor nie jest przedstawicielem sw ego czasu
pod w zględem  stylu i języka. W  ow ym  bo­
wiem czasie, a mam tu na myśli Polskę, tal- 
mud tak się rozpanoszył w śród żydów
Rzpltej, że ci, którzy pisali po hebrajsko,
kazili język biblijny zwrotam i i calemi zda­
niami z talmudu. Nawet poezye z czasów  
Chmielnickiego, elegie i tren j' są spisane ję­
zykiem m akaronicznym  i trudno zadecydo­
wać, którj’ z języków : hebrajski (biblijny), 
czy chaldejski (talm udjTzny) stanow i pod­
staw ę całości, czydi w jakim  języku pisane 
są  te poezye,

Źródła kroniki są zupełnie nieznane. Au­
tor nigdzie nie podaje źródeł, z których czer­
pał, ty lko raz czy dw a w spom ina kronikę 
żyda czeskiego D a w i d a  G a n s a  (p. t. Ce-

urodzenia dzieci nieżyw ych. T ak  np. w  r. 
1907 było u chrześcian na 4585 porodów 
267 dzieci nieżywm urodzonych, czyli 5 -8 % , 
gdy u żydów  na 1,676 urodzeń przypadało 
1 1 0 , czydi 6 ’5°/o dzieci nieżywm urodzo­
nych.

W ogóle zaś zasługuje na pełną uw'agę, 
że liczba dzieci nieżywo urodzonych we 
Lwowie w ostatnich latach ogromnie wyrosła. 
Spraw a ta w ym aga obm yślenia środków' za­
radczych, o czem znajdzie czytelnik bliższe 
szczegóły w mojem „Spraw ozdaniu lekarzy 
z działalności w lwowskiej Radzie m iejskiej“, 
niedawno wydanem .

O ile odsetka śmiertelności je s t w y k ład ­
nikiem stopnia zdrowotności, stan  zdrow ot­
ności żydów  lw ow skich naieżałobj' uznać za 
korzystniejszy, niż stan  zdrow otności u lud- t  
ności chrześciańskiej w  mieście Lwowie. In- 
nemi, słow y we Lwmwie procentowo mniej 
umiera żydów', niż chrześcijan, wobec czego 
według obliczań miejskiego biura sta ty sty ­
cznego przeciętny wiek żydów  w ynosi 3 L 5  
lat, a chrześcian tylko 30’5 lat. T o  sam o 
zjaw isko widoczne jest w ca łym  kraju, lecz 
we Lwowie z tego powodu więcej uderza, 
ile że ludność . żydow ska zam ieszkuje tu 
dzielnicę, najmniej posiadającą w arunków  
hygienicznych.

Różne w spółdziałają tu czynniki na ko- 
rzyść żydów. Przedew szystkiem  zapew ne ra- 
sow'a w iększa odporność, uzyskana przez 
przystosow anie się żydów  w  ciągu wieków 
do niekorzystnych w arunków  życia miejskie­
go, podczas gdj' ludność chrześciańska miast, 
a Lw ow a w  szczególności, ciągle odnaw ia się 
przypływ em  ludności wiejskiej, mało na te 
szkodliwości odpornej. Dalej działa tu w ięk­
sza dbałość o zdrowie u żydów, niż u ch rze­
ścian, wiadomo bowiem, że żydzi przy każ- 
dem zachorow aniu natychm iast udają się do 
lekarza, gdy ludność chrześciańska często 
zaniedbuje się w chorobie. W ielkie jzna- 
czenie przepisuję tej okoliczności, że alko­
holizm u żydów bez wątpienia o wiele mniej 
grasuje, niż u chrześcijan.

Sądzę, że i bezwzględny w ypoczynek 
w soboty, jak  i niektóre inne w yznaniow e

mach Dawid), z której się atoli inform uje o 
stosunkach u ' cesarstw ie niemieckiem. Zre­
sztą opowiada autor w szystko od siebie i 
nie objaśnia zupełnie czytelnika, skąd się o 
czemś dow iedzia!.

Byłoby rzeczą w skazaną skontrolować 
autora pod względem źródeł, a dałoby się 
to tem łatwiej uczynić, że wiele rzeczy' pc ■ 
daje mylnie, czem umożliwia odkrycie śla­
dów. W każdym  razie wiele wiedział autor 
z opowiadania zbiegów i krew nych, którzy 
uciekając przed krw aw ym  mieczem hajda­
mackim, napełnił' lam entem  całą Europę.

YV istocie jest kronika H annow era d' : 
poznania owych czasów arcyciekaw ą ; autor 
opowiada o zw yczajach i obyczajach, o szkol­
nictwie i adm inistracj i żydow skiej, choć jego 
wiadomości o tej ostatniej gałęzi żj'cia ów ­
czesnego są niejasne i bałam utne. T o  w ska­
zuje nam , że H annow er nie odgryw ał w  ży ­
ciu sejm ikow em  i sejm ow em  żydow skiem  
żadnej roli, gdyż to, co wie i opowiada o 
t j ’ch żydow skich zjazdach, jest mylne.

Błąd jego przeszedł żyw cem  do dzieł 
historycznych naszego wieku, powtórzyli go 
bezkry tycznie: G r a e t z ,  a po ni m S c h o r r  
w swrej organizacyi.

Nawiasem  mówiąc, byl rozdział adm i­
nistracyjny żydow ski nadzw yczaj skom bino- 
w any, w'yborv i praw ybory dziwnie poplą­
tane, tak, że tylko najw ybitniejsi działacze 
umieli się w  tem rozeznać.

Kronika H annow era nie jest w naszej
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obyczaje przyczyniają się do um niejszenia 
chorobow ości i śmiertelności u żydów . Może 
też i zaw ód handlow y, którem u przeważnie 
oddają się żydzi, mniej naraża  zdrowie, niż 
praca w  innych zaw odach.

Atoli w  pom yślnym  na  ogól stanie zdro­
w otności u żydów  lw ow skich niektóre szcze­
góły przedstaw iają się mniej k o rz y s tn i.

Podniosłem  już znaczną odsetkę dzieci, 
n ieżyw o urodzonych.

W ięcej znaczenia ma stosunkow o w y­
soka śm iertelność dzieci żydow skich. Biorąc 
cyfry porów naw cze z r. 1907, przekonujem y 
się, że n a  1 0 0  zm arłych każdego w yznania 
z osobna przypadało dzieci w  1 roku życia 
u chrześcijan 20.7 u żydów  23'4, dzieci 
w  wieku 1— 5 lat u chrześcijan 9 '9 , u żydów  
1 2 '2 , dzieci w w ieku 5 — 1 0  lat u chrześcijan 
2‘6, u żydów 3 '4 . Dopiero w  wieku 10— 15 
lat przypada dla obu w yznań jednaka odset­
ka  skonów : 1*7, a .w  poprzednich latach 
naw et niższa u żydów, w następnych zaś 
okresach życia um iera procentowo mniej ży­
dów, niż chrześcijan i dopiero począw szy 
znow u od 50 roku życia jest więcej zm ar­
łych żydów niż chrześcijan, co jest natural- 
nem  wobec większej liczby osób podeszłych 
u żydów, niż u. chrześcijan.

I tu  nie mogę zapuszczać się w szcze­
góły, lecz z naciskiem  podkreślam  stosunko­
wo znaczną śm iertelność dzieci żydowskich, 
przeciw której społeczeństw o, a w szczegól­
ności gm ina w yznaniow a żydow ska i gm ina 
m iasta L w ow a pow inny poszukiw ać środków 
zaradczych.

W ielka śm iertelność dzieci żydow skich 
pochodzi głów nie z niedostatecznej opieki, 
gdyż pomimo . wielkiego przyw iązania do 
dzieci matki żydowskie, z a ję te ’, nadzw yczaj 
usilną pracą w handlu, nie m ogą często kar­
mić niem owląt w ła sn ą . piersią, ani dość sta­
rannie pielęgnować dzieci.

O płakanym  stosunkom  w  tym  względzie 
zaradziłaby, bodaj w części insty tucya „K ro­
pli m leka“ , o którą w pierwszych latach 
ubiegłej kadencyi radzieckiej usilnie czyni­
łem starania i to nie bez skutku. Niestety 
zew nętrzne w pływ y uniemożliwiły otwarcie

literaturze obcą, posługiwali się nią (nb. w 
tłumaczeniu) prawie w szyscy historycy pol­
scy zajm ujący sie ow ym i czasam i, a  nie­
daw no ogl osil R a  w i t a  G a  w r o ń s k i dwa 
ustępy z niej w  odcinku „S łow a polskiego1-.

Przedm owa autora.
Jam  jest mąż, który widział nieszczę­

ście od bicza Jego gn iew u1), gdy sm agał 
Pan Izraela, syna sw ego pierw orodztw a ~), 
rzucił z nieba kraj swój w spaniały3), kraj 
polski tak miły, św iata  um iłow anie4). Roz- 
strzaskal Pan bezlitośnie namioty7 Jakóba0), 
udział sw ego dziedzictwa i me pam iętał o 
sw ym  podnóżku, w  dniu gniew u i sw ej sro- 
goścć).

To w szystko widział król Dawid okiem 
sw ojem  proroczem, że kiedyś się połączą 
T atarzy  i Kozacy-, by zniszczyć lud Izraela, 
naród jego w ybrany w roku 5408 od św iata 
stw orzenia. I rzeki do nich naród Jonów  
(Kozacy), jak  jest jego zw y cza jem : Kto
chce zostać przy życiu niech zmieni sw ą wia­
rę i niechaj napisze na rogu wolim, że nie 
ma udziału w  Izraelu i jego B ogu“ .

I nie słuchali synow ie Izraela jego głosu 
i podali kark pod miecz dla imienia Jego 
świętości, uczeni tej ziemi, mężowie, kobiety

') Treny Jer. III. 1.
2) Regum I. XIV. 15
3) Treny II. 1.
Jj Psalm 48. w. 3.
5) Treny 11. 2.
°) Psalm 94. w. 1.

tej instytucyi, chociaż gm ina była już  skłon­
ną  poświęcić na ten cel krociowe sum y. Je­
stem zdania, że w przyszłej kadencyi na­
leży w tym  kierunku w7znowić energiczne 
starania i wogóle zająć się gruntow nie spra­
w ą ograniczenia śmiertelności dzieci, a przyj­
dzie to tem łatwiej, ile że za granicą są już 
w ypróbow ane drogi, do tego wiodące.

Nadzwyczaj ciekawe są szczegójy co do 
względnej częstości skonów  a gruźlicy u o- 
bu w yznań. Rzecz tę bliżej omówię w  „G ło­
sie L ekarzy11 z 15 lutego b r. T u  nadmienię 
tylko, że na każde 1 0 ,0 0 0  ludności żydow ­
skiej we Lwowie przypada (w r. 1905) 36 
skonów  z gruźlicy, a na każde 1 0 .0 0 0  
ludności chrześcijańskiej aż 8 6  skonów  
z gruźlicy. Po raz pierwszy w ykazuję 
tę ogrom nę różnicę śmiertelności z g ru­
źlicy u obu w yznań we Lwowie i to na 
podstawie ścisłych urzędow ych danych, 
podczas gdy dotąd były pod ,tym  wzglę­
dem bardzo niejasne poglądy, a jeszcze 
na ostatnim  zjeździe lekarzy i przyrodników  
polskich naw et lekarze, znający gruntow nie 
stosunki ludności żydowskiej we Lwowie, 
utrzym yw ali, że tu gluźlica jest mato chyba 
mniej częstą u żydów , niż u chrześcijan.

Zjawisko to społeczne, zadziwiające 
każdego, powinno stać się przedmiotem dal­
szych badań, a nie wątpię, że badanie to 
przeprowadzone pod kierunkiem radnych le­
karzy w przyszłej kadencyi radzieckiej, po­
da nam  w skazów ki praktyczne dla walki 
z klęską gruźlicą we Lwowie u ludności obu 
w yznań.

Dla tego bardzo ubolewam, że zniechę­
cono prof. Raczyńskiego do m asow ych szcze­
pień dzieci metodą Pirąueta, bo w łaśnie te 
szczepienia pouczyłyby nas między innemi, 
czy już w wieku dziecięcym zakażenie ustro­
ju  gruźliczym i zarazkam i jest we Lwowie, 
u chrześcijań 2 ł/a razy Częstsze, niż u żydów, 
czy też, co uw ażam  za  prawdopodobniejsze, 
dopiero w arunki bytu w wieku dojrzałym  
czynią gruźlicę u chrześcijań 2 1/* razy więcej 
zabójczą niż u żydów.

Jednak dla zapobieżenia nieporuzumie- 
niom muszę wyraźnie zaznaczyć, ze i 3O

i dzieci, cala jego gm ina. Ban zem sty pomści 
na nich śmierć naszą i powróci nas do naszej 
z iem i! O tem nieszczęściu przestrzega! król 
Dawid w psalmie 32., w którym  tak mówi : 
„Dlatego niech w szyscy cnotliwi zanoszą 
modły dó Ciebie, w czasie, w którym  Cię 
znaleźć m o ż n a .. by nie przyszło nieszczę­
ście11. Sum a arytm etycznych wartości słów 
S5CD ~yb (631) mniej l 1) daje sum ę wartości 
s łó w : Jaw an w ’kejdor jachdow  ch u b u ru : 
r a  -npi p’ =  6 6  310 +  38 +  216 =  630. Po 
p o lsk u : „Kozak z Tatarem  razem się połą­
czyli'1, pies z kotem, by zniszczyć naród 
Izraela podobny do błędnej owieczki.

T akże psalm 69 odnosi się do tego nie­
szczęścia. Słow a tego p sa lm u : „Pom óż mi 
Boże ...zapadam się w bagnie glębokiem " 
zliczone: 491 +  6 8  +  171 =  73.0, w ynoszą 
( +  10), tyle ile Chmiel i T a ta r z Kozakiem 
razem się sprzęgli: 8 8  +  310 +  6 8  +  38 
+  210 =  720. W  języku polskim nazw ę 
jego zmieniono na Chmielnicki, jak się zwie 
szlachta, a w ruskim  zw al się Chmiel. O je ­
go imieniu mówił rabin J e c  h i e ł M i c h a ł  
z Niemirowa, ten sam, który zginął śmiercią 
m ęczeńską: Chmiel stanow i notarikom  słów

.sz’ rptpa +zn t. j. „G roza M esyasza 
przyjdzie na św iat11, po której się zbliżą sto­
py zw iastuna dobrej wieści 2).

N azwałem  tę książkę Jawein Mecula, bo

*) Obliczenia autora są mylne, korrektury 
wynikły z obliczenia tłómacza.

-) Jezajasz 52. w. 7.

skonów  rocznie za 1 0 ,0 0 0  ludności żydow­
skiej Lw ow a jest jeszcze bardzo w yrodką od­
setką. Stanow i to przy ludności żydowskiej, 
liczącej we Lwowie około 60,000 m ieszkań­
ców, pow ażną cyfrę 196 skonów  z gruźlicy 
rocznie, którą m ożna przez stosow ne starania 
społeczne znacznie obniżyć.

A w tym  kierunku najwięcej zdziałać 
może asan izacya dzielnicy III., najwięcej
przez ludność żydow ską zam ieszkałej (57% ) 
ludności żydowskiej), której uporządkow anie 
jest wielkiego znaczenia dia stosunków  zdro­
wotnych w calem mieście. Spraw ę tę uw a­
żam za najw ażniejszą dla postępu san itarne­
go stolicy i za najżyw otniejszy postulat lud­
ności żydowskiej w zakresie zdrowotności. 
Nie wątpię, że uzdrowotnienie dzielnicy III. 
wpłynie bardzo korzystnie na obniżenie
śm iertelności w calem mieście, przedewszy- 
stkiem zaś u żydów lw ow skich i nie pozo­
stanie bez przełom owego w prost wTplyw u na 
rozwój ludności pod względem ekonom icznym , 
społecznym , naw et narodow ym .

T a  dzielnica III, przedstaw iająca miej­
scam i obraz średniowiecznego „ghetta“, jest 
w'ylęgowiskiem i rozsadnikiem  wszelkich
chorób zakaźnych i urąga kulturze miasta, 
które przy obecnym, nadzwyczaj szybkim  
wzroście za lat 30 ma dosięgnąć cyfry pół 
miliona m ieszkańców . M iasto nie powinno 
się cofnąć naw et przed koniecznością wielkich 
wkładów  inw estycyjnych, byle do tej dziel­
nicy w prowadzić więcej św iatła, więcej po­
wietrza i więcej czystości.

Na tem kończę moje uwagi, bo artykuł 
przybrał już i tak zapew ne zbyt wielkie roz­
miary. Kończę życzeniem, aby odnow iona 
Rada m iejska szła i nadal śm iało drogą po= 
stępu sanitarnego, który w ciągu ostatniej ka­
dencyi radzieckiej zaznaczył się pow ażny­
mi nabytkam i.

Dr. Szczepan Mikołajski.

oznaczone są tą nazw ą (Jawein =  Jonowie; 
Kozacy) nieszczęsne wypadki, spow odow ane 
przez K ozaków  i Tatarów , dw a wrogie so ­
bie lu d y ; na wrOga Chmielą niechaj Pan ze­
śle przekleństw o!

Dla opowiadania i pouczenia przyszłych 
pokoleń rozpocząłem  to dzieło i podałem 
przyczyny nieszczęścia, oraz powody, dla ja ­
kich się Kozacy7 zbuntowali przeciw Polsce, 
jak  uparta krow a, i połączyli się z T ataram i, 
sw ym i odwiecznymi nieprzyjaciółmi.

Opowiadam o w szystkich nieszczęściach 
i W ojnach m ałych i wielkich, oraz podaję da­
ty dni, w  których były najw iększe nieszczę­
ścia, by każdy m ógł odznaleźć dzień śm ierci 
swego ojca i swej m atki i mógł godnie od­
prawić żałobną rocznicę. Podane są ró­
wnież zw yczaje w Polsce —  Koronie w spa­
niałości, obyczaje proste i prawe.

Galą pracę oparłem na sześciu filarach, 
na których św iat spoczyw a, napisałem  ją  ję ­
zykiem czystym  i dostępnym  i w ydałem  
drukiem na papierze dobrym  i białym .

Dlatego kupujcie to dzieło i nie szczę­
dźcie grosza, bym mógł w ydrukow ać sw e 
dalsze dzieło „N ’ta szaaszu im 11, zaw ierające 
kazania na podstawcie tem atów  z Tory.

Dlatego Pan groźny i wielki strzedz 
w as będzie od wszelkiego nieszczęścia i ze­
szłe nam  rychło prawdziwego M esyasza.

A m en ! Ob)7 to usłyszał Pan jaśniejący 
w sw ym  b la sk u !

T ak  mówi autor N a t a n  N a t a  syn
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Znaczenie freblówek 
dla ghetta,

Na ankiecie żydowskiej kilku pow a­
żnych polityków uznało szkółki dziecięcie za 
nieodzowne dla dziatwy żydow skiej. 1 trzeba 
przyznać, że słusznie to było twierdzenie a 
na dowód tego, że tak jest, pragnę w  kilku 
słow ach przedstawić w artość freblówek dla 
społeczeństw a polskiego w  ogólności, a dla 
żydow stw a w  szczególności.

Mimo postępu na każdem  polu, mimo 
w ciskania się ośw iaty i cyw ilizacyi przez 
każdą szparę do ubogich strzech, chajder, za­
bytek średniowieczny święci tryum fy i to 
przew ażnie w śród żydów  osiadłych na ziemi 
daw nej Polski.

W  ostatnich czasach miałem sposobność 
zaglądnąć do chajderów  lwowskich i przy­
znać muszę, że ze zgrozą i bólem serca pa­
trzy łem na te biedniutkie dzieci, które już 
od trzeciego roku życia m uszą marnieć w 
przybytkach niesłychanego brudu i nieładu. 
M uszą przyjąć cały szereg wiadomości prze­
starzałych i to w niemożliwie ciężkiej formie 
dydaktycznej, która zasadza się na dawnej 
boćkowskiej metodzie. Dzieciak taki w mę­
czarniach ducha i ciała m usi w norze chaj- 
derow’ej przesiedzieć cały dzień praw ie że o 
głodzie, bo bardzo często rodzice owi, co 
zm uszeni są  posyłać swe dzieci do chajderu 
tak ciężko w alczą o byt, że wprost o nich 
zapom inają. Kto zna stosunki chejderowe ten 
przyzna, że tam kwitnie i żebranina, bo je ­
żeli któreś zam ożniejsze dziecię przyniesie 
coś ze sobą do jedzenia, to na to znajdzie 
się zaraz k ilkunastu głodnych, które prośbą 
a  naw et przem ocą m u to zabiorą. Jest dalej 
udowodnionem , że żydzi ortodoksi, ale za­
m ożniejsi, niechętnie posyłają dzieci sw e do 
chajderów lecz m ają w domu t. z. „rebe“ .

W ięc kto posyła dzieci do chajderu ? 
Proletaryat żydow ski i bezdomni, którzy nie 
m ając m ożności zaopiekow ania się dziećmi 
przez caty dzień w domu posyłają je do 
chajderu, licząc na  to, że tam przecież zo­
staną pod opieką i dozorem człowieka star-

m ęczennika M o j ż e s z a  H a n o w e r  a A s- 
k e n a s s y, który m ieszkał w świętej gminie 
Zaslaw iu blizko stołecznej św . gm iny O stro­
ga, w ziemstwie w ołyńskiem , w  ziemi ru­
skiej godnej ch w ały 1).

Wstęp.
Było to w  roku 5345 od stw orzenia 

św iata (1585); w Polsce panow ał w ów czas 
Zygm unt król szw edzki. W  roku 5352 (1592) 
ożenił się z kobietą wysokiego rodu, brata­
nicą cesarza, a na imię jej było A nna —- 
by ła  to córka księcia Karola, syna  cesarskie­
go błogiej pamięci. - T ak  znalazłem  przy 
końcu książki „Cem ach D aw id111).

Był on królem łaskaw ym , praw ym  i m i­
łującym  sprawiedliwość i naród izraelski. Za 
jego panow ania w zm ogła się religia panująca 
w państw ie polskiem ; od dawien daw na bo­
w iem  przyznaw ało się wielu m agnatów  i 
szlachty zajm ującej w ysokie w  państw ie sta­
now iska, do religii greckiej, i mimo to wiel­
ką  grało rolę, aż wstąpił na tron król 
Zygm unt.

On to podnosił znaczenie m agnatów  i 
szlachty  wyznającej religię panującą a poniżał

‘) Tłómacz niemiecki Kayserling zapomniał, 
że w owym czasie Wołyń należał do polski i mó­
wi o „Gouvernement Volhynien in Russland“. 
Terminologia autora nie odnosi się do podziału 
administracyjnego rządowego, lecz do poeziału 
żydowskiego, uznanego przez państwo, podziału 
na ziemie, ziemstwa, parafie, kahały i przykahałki.

‘) „Kronika świata" napisana przez żyda 
czeskiego Dawida Gansa.

szego i odpowiedzialnego za w ypadek i że 
przytem  czegoś się nauczą. O grom na ilość 
proletaryuszów  rozumie dobrze, że chajder 
nie w pływ a dodatnio na ich dzieci, ale ze 
sm utnej konieczności czego się nie robi?

Gdyby w  miejsce chajderów  założono 
w  sercu ghetta k i l k a  freblówek i gdyby 
owi rodzice posyłający dotąd sw e dzieci do 
chajderu mieli sposobność przekonać się, że 
się ich dzieciom w tych szkółkach nie dzieje 
krzyw da, lecz owszem , że otacza się je  tam 
praw dziw ą m acierzyńską opieką i że uszla­
chetnia się tam ich duszyczki, w tedy 
chajdery runęłyby natychm iast i to bezpo­
w rotnie w  bezdem ną przepaść zapomnienia.

Jak z każdą nowością, tak i z szkółka­
mi dziecięcemi szłoby w dzielnicy żydow ­
skiej trudno, bo z przestarzałem i zasadam i cię­
żko walczyć, ale i ten m om ent dalby' się ła ­
two przezwyciężyć, a to w ten sposób, że 
oprócz nauki poglądowej, jakiej się zw ykle 
udziela w  tych szkółkach uczonobj' także 
m odlitw  w języku hebrejskitn, a nauki tej 
udzielaliby nauczyciele religii, a zatem ludzie 
inteligentni i obznajom ieni z metodą naucza­
nia w  duchu now oczesnym .

Freblów ki takie zdziałałyby cuda, bo 
dziecko żydow skie m usiałoby myśleć i mó­
wić po polsku a późniejsza nauka szkolna 
przyszłaby mu z w iększą łatwością niż jak  
to się dzisiaj dzieje, bo jako  nauczymiel, u- 
czący od szeregu lat w szkole wydziałowej 
miałem sposobność się przekonać, że dziecku 
żydow skiem u w  klasie piątej, szóstej a na­
w et w siódmej język  polski spraw ia wielkie 
trudności.

Chłopiec żydow ski z na tu ry  inteligentny 
i chętny do nauki sf.icha ze satysfakcyą na­
uki szkolnej, ale kiedy mu przyjdzie po­
wtórzyć to, co słyszał, czyni to z trudnością, 
bo na przeszkodzie stoi brak słow  nieznajo­
m ość języka. T o  com powiedział o klasach 
w ydziałow ych, da się także powiedzieć o kla­
sach niższego gim nazyum , bo i tam dzieci 
z ghetta walczą z dw om a trudnościam i przy' 
uczeniu się zadanej lekcyi, bo kiedy dziecko 
chrześcijańskie uczy się tylko danego prze-

m agnatów  i szlachtę religii greckiej, tak długo 
aż prawie w szyscy  m agnaci i panowie po­
rzucili religię grecką i przeszli na religię pa­
nującą ; naród grecki zaś ubożał i upadł, po­
dając w  zaw isłość (niewolników i sługi) u 
Polaków  i żydów. T ylko  najw aleczniejszych 
ż pośród nich w  liczbie 30.000 w ybrał król 
do w ojska i stw orzył stałą armię, którą zw a­
no Kozakami. Byli oni wolni od ciężarów 
królewskich i pryw atnych, a zato byli obo­
w iązani do stania załogą bezustannie na  g ra­
nicy krajów  ruskich, położonej obok siadłości 
tatarskich, by strzec kraju przed T a ta ra m i; 
oni to byli od w ieków kamieniem przydro­
żnym  i niebezpiecznym  dla Polski i odwie­
czną była nienawiść między tataram i a Ko­
zakami. T atarzy  zapuszczali zagony w kraje 
ruskie, a Kozacy w kraje tatarskie i dlatego 
byli (Kozacy) wolni od podatków i cieszyli 
się tą sam ą wolnością jak  szlachta. Lecz re­
szta biednego ludu ruskiego odrabiała pań­
szczyznę u m agnatów  i szlachty, a ci cie­
miężyli ich ciężką pracą gliną i cegłami i 
w szelką pracą w  domu i na po lu1) ;  szlachta 
nakładała na nich wielkie ciężary, a niektórzy 
ze szlachty zmuszali ich strasznym i sposoba­
mi do przejścia na w iarę panującą. Byli oni 
tego stopnia poniżeni, że w szystkie narody, 
a  naw et ów naród najbiedniejszy z pośród 
w szystk ich2) nad nimi panow ał.

') i.I. ks. Mojż. zap. 1. w. 14.
2) Żydzi.

dmiotu, dziecko żydowskie m usi też nauczyć 
się języka.

T e w łaśnie trudności językow e usunę­
łyby szkółki freblowskie w znacznej mierze 
a to przedew szystkiem  przez to, że uczyłyby 
mówić po polsku a powtore byłyby prze­
szkodą w panoszeniu się żargonu tak szko­
dliwego przy uczeniu się innych języków .

Szkółki te pielęgnowałyby ducha pol­
skiego już u samej podstaw y a wiemy, że 
tylko to utkw i w  pamięci i sercu dziecka, 
co w  wczesnej młodości się nauczyło.

Freblów ki koniecznie prowadzićby m u­
siały freblanki żydówki uśw iadom ione w du­
chu polskim narodow ym , oo tylko tak ie’ po­
trafią do tych maluczkich przemówić.

Pow inny one pow stać jak  najprędzej 
i to kosztem  m iasta, ale niekoniecznie przy 
szkołach, lecz w domach pryw atnych leżą­
cych przy ulicach w yłącznie przez ubogie 
warstwy' żydowskie zam ieszkane. Inspekto­
rat powinien też nas niemi rozciągnąć sw ą 
opiekę.

A jeśli ludzie dobrej woli poprzą tę 
myśl, to z pew nością nigdy tego nie pożału­
ją , bo korzyści tych szkółek okazałyby się 
w niedługim czasie i to dla dobra tak żydów  
i jak  też chrześcijan Polaków.

Niechaj pow stanie freblówek będzie z a ­
czątkiem  ratow ania żydów", nad których u- 
padkiem  ośw iatow ym  i ekonom icznym  tyle 
mówiono na wtyżej wspom nianej ankiecie.

Henryk Glasgall.

W sprawie „antysemizmu po­
stępowego"*)

Niektórym osobom  w yrażenie „antyse­
mityzm postępow y" w ydaje się sprzeczno­
ścią sam ą w sobie (contradictio in adjecto).

*) Na łaniach Krytyki rozprawia się z p. 
Niemojewskiin nikt mniejszy jak prof. Baudouin 
de Courtenay. Z nadzwyczaj interesującego tego 
artykułu (którego ciąg dalszy Krytyka zapowiada) 
przytaczamy kilka ustępów, opuszczając te, które 
odnoszą się do lokalnych stosunków Królestwa.

Red.

Oto są prześladow ania Nalejawki — oby  
było wym azane imię jego.

Było to w  roku 5367 (1602) w  17 ro­
ku panow ania Zygm unta wyż. wspom nianego 
pow stał ksiądz ruski imieniem N alew ajko2) i 
pobudził do zm esty swój ruski lud. I rzekł 
do ludu sw ego: „Jak długo m y milczyć bę­
dziemy Polakom ?“ 1 zbuntowali się przeciw 
państw u polskiemu, on ze swoim  ruskim 
ludem. Zgromadził około siebie ludu tak wiele 
jak  piasek na brzegu morskim, poczem przy 
jego pomocy zajął cały kraj ruski aż do 
świętej gm iny Cudnowa.

Gdy król się otern dowiedział, w ysłał 
dwóch w odzów z całem wojskiem  w ozów  i 
jeźdźców  — mężów' walecznych narodu pol­
skiego, by7 prowadzili z nim wojnę.

Silniejszą była potęga (ręka) narodu pol­
skiego, od ich potęgi. Polacy schw ytali ży­
wcem w roga Nalewajkę — oby było w ym a­
zane imię jego -— i sprowadzili go do stolicy 
do W arszaw y przed oblicze króla. T am  to 
zasądzono go na śmierć i w yrok w ykonano 
za to, że podniósł rękę na króla. Reszta jego 
narodu została zam ieniona w  niew olników , 
oprócz 20.000 K ozaków, którzy wolni byli 
od ciężarów królewskich i szlacheckich; re­
szta zaś została poddaną w ładzy króla i m a­
gnatów  i w ten sposób odjęto z liczby pier­
wotnej trzydziestu tysięcy dziesięć tysięcy.

3) Nalewajko nie był nigdy księdzem 
(Dokończenie nastąpi)
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J a  się z tem nie zgadzam . Jeżeli może być 
„paraliż postępow y", dlaczego nie miałby 
być także „antysem ityzm  postępowy"? Prze­
cież naw et reakcya postępuje.

W  każdym  jednak  razie ludzi się p. 
Andrzej Niemojewski, przypuszczając, że 
wielkie wrażenie, w yw ołane wystąpieniam i 
„Myśli Niepodległej" i „Kuryera Porannego" 
przeciw żydom, zawdzięczają te pisma ze­
branem u przez nie m ateryałowi, dającem u 
m ożność staw iania aposteryoryczn3mh oska­
rżeń przeciw żydom. W cale nie. W ielkie 
w rażenie i rozgłos zaw dzięczają owe pisma 
nie zebranem u m ateryałowi, którego wiaro- 
godność może być po większej części za- 
kw estyonow ana, ale tylko efektownej niespo­
dziance, że w roli antysem itów  w ystąpiły 
pisma nib}' to postępowe i wolnom yślne, a, 
jak  się teraz okazało, zajm ujące się pośred­
nio szczuciem i sekundujące poniekąd po- 
grom ow com  zaw odow ym .

C harakterystyka to z mojej strony ostra 
i bezwględna. Jestem  więc obow iązany szcze­
gółowiej ją  uzasadnić. Zajm ę się też rozpa­
trzeniem, czy metody, stosow ane przez na­
szych „antysem itów  postępow ych", licują 
z „m yśleniem  niepodległem" i z w olnom yśli- 
cielstwem ".

Jak ja  sobie w yobrażam  —  oczywiście, 
mogę sobie mylnie w yobrażać, — praw dziw y 
wolnomyśliciel pow inien być całkiem wolny 
od megalomanii, czyli od obłędu wielkości, 
nieomylności i nietykalności. A cóż widzimy 
w  danym  w ypadku ?

„W olny myśliciel", tak jak  ja  go poj­
muję, powinien starannie unikać wszelkich 
w yzw isk i wym ysłów. A tym czasem  od w y­
zw isk  i w ym ysłów  roją się artykuły  polemi­
czne naszego „Myśliciela niepodległego". Kto 
chce rozkoszow ać się ciętością pióra, w w y­
rażeniach nieprzebierającego, niechaj odczyta 
w Nr. 153 „Myśli Niepodległej" artykuł n a ­
czelny „U w ertura Ż ydow ska". Ciętość podo­
bna zdobi zw ykłych krzykaczy dziennikar­
skich, ale „wolnych myślicieli” szpeci i staw ia 
ich „wolne myślicielstwo" pod znakiem  za­
pytania.

Do najdelikatniejszych w yzw isk należy 
z lubością pow tarzane „lennik żydow ski", s to ­
sow ane do w szystkich tych, co sobie poz­
w alają w ątpić o pożytku dla Polski „an ty ­
sem ityzm u postępow ego”. Dla porów nania 
przypom nę, że organy „iścierosyjskiej" prasy 
„patryotycznej" przezyw ają „szabesgojam i" 
(synonim  „lennika żydow skiego") w szystkich 
tych, co nie naw ołują do pogrom ów i do 
znęcania się nad żydami.

„W olnom yśliciel”, tak jak  go pojmuję, 
powinien krytycznie rozpatryw ać fakty i nie 
w ypow iadać twierdzeń, sprzecznych z łatw o 
dającym  się spraw dzić istotnym  stanem  rze­
czy. T ym czasem , czy to skutkiem  zdenerw o­
w ania i w yw ołanego przez nie zaćmienia 
zdolności spostrzegaw czej, czy też z jakichś 
innych powodów, nasz „Myśliciel Niepod­
legły" w ypow iada np. pod adresem  Leo Bel- 
m onta insynuacye, kłócące się z oczywistem i 
faktam i (Myśl Niepodległa, Nr. 147, str. 
1332 — 4.) Zarzuca m u też bez zająknienia, 
że on, Leo Belmont, nie ośmiela się zakpić 
sobie z historyi żydowskiej, a kpi z historyi 
polskiej (Myśl Niepodl. Nr. 148, str. 1387 
— 8 ), oraz że .żydzi z p. Belmontem na 
czele nic nie zrobili dla wolnej m yśli śród 
żydów " (M. N. Nr. 147, str. 1333). Nie chcę 
podejrzewać p. Niemojewskiego o złą wiarę, 
ale w' żaden sposób nie mogę sobie w ytłu ­
maczyć, dlaczego tak jask raw o mija się on 
z praw dą faktyczną. Tw ierdzę zaś, że Leo 
Belmont w cytow anyn przez p. N-go ustępie 
nie kpił sobie wcale z historyi polskiej, ż - 
p. N. w kłada m u w usta w yrazy i ich poe

łączenia, których on wcale nie wypowiedział 
i nie wypisał, że Leo Belmont nie kpił w praw ­
dzie z historyi żydowskiej, ale za to w yka­
zyw ał w łaściw ą jej dzikość, okrucieństw o 
i nierozum tak nielitościwie że ściągał na 
siebie grom y , żydów  praw ow iernych. Od sa­
mego p. Niemojewskiego słyszałem  przed 
paru laty uznanie i pochw ały dla Belmonta za 
to, że on jedyny z pośród żydów* w arszaw ­
skich wystąpił przeciwko przesądom  i potw or­
nościom, zw iązanym  z żydow skością. A te­
raz miesza p. Niemojewski p. Belmonta 
z w szystkim i „żydam i" i oskarża ich 
w czam buł o to, że nic nie zrobili dla w  b In ej 
myśli wśród żydów!!

Dla p. Niemojewskiego „W olne Słowo" 
Leo Belmonta jest W ydawanem po polsku 
pismem żydow skiem ". Oczywiście tylko fol- 
blutom na ski i icz pozw ala p. N. w ydaw a- 
pisma polskie. Podobnie dla „potryotów " ro­
syjskich  z pod sztandarów  doktora Dubro- 
w ina i Puriszkiewicza, nieboszczyka Kruszeć 
w ana, M ienszykow a z Nowego W rem ieni" 
i t. d. w szystkie pism a rosyjskie, nie upraw ia­
jące szczucia narodow ości i w yznań, są  pis­
m ami „źydow skiem i", żydo-kadeckiem i", 
„szabesgojow skiem i" i t p.

S tosow anej przez kierow nika „Myśli Nie­
podległej" m etody wywiadow czej m ogłyby 
pozazdrościć najlepiej urządzone ajentury 
informacjrjne. Dzięki tej metodzie posiada on 
dokładne dane osobiste o w szystkich sw ych 
przeciwnikach literackich i może korzystać 
z tych dannych jako z pocisków w  starciach 
polemicznych. Stosunki tow arzyskie danego 
osobnika, jego koligacye, jego stan  m ajątko­
wy, jego wiek, jego kwalifikacye naukow e, 
jego pochodzenie i t. d., jednem  słowem  cały 
„stan  służby" jest na usługach „Myśli Nie­
podległej". O osobnikach, tak gruntow nie 
zbadanych, pow iadają W łosi: „conosco la
vita, la rnorte ed i miracoli" (znam jego ży ­
cie, śmierć i cuda). O ile taka metoda w y ­
w iadow cza jest do tw arzy „wolnomyślicielo­
w i", to ju ż  inna kw estya.

„Myśliciel N iepodległy",, w ojując z prze­
ciwnikam i, w ytyka im ich m łody wiek i s ta ­
w ia ich do kąta jako sm arkaczów , nie m a­
jących praw a do zadzierania nosa i do rzu ­
cania się na starszych i zasłużonych. Z apo­
m ina on o dość znacznym  zastępie ludzi, 
którzy w bardzo m łodym  wieku, niektórzy 
nie m ając naw et jeszcze 2 0  lat, położyli nie­
spożyte zasługi na polu nauki, sztuki, poli­
tyki, działalności społecznej i t. d. Zapom ina 
też, że w szyscy  byliśmy kiedyś młodzi, a 
jednak wielu z nas było tak nieskrom nych 
i zuchw ałych, że, nie bacząc na strofow ania 
poważn)mh „myśliciel" (z „wolno,, i bez 
„w olno"), pozwalali sobie zabierać glos 
w  spraw ach publicznych. Wiekiem m ęskim  
lub naw et podeszłym, jako nie naszą zasługą, 
niema się co chlubić.

Kiedy się czyta, że H uzarski jest „ży ­
dem", W arski jest „żydem ", Kamieński jest 
„żydem ", kiedy się dowiadujem y, że w szyscy  
przeciwnicy p. Niemojewskiego są to „żydki", 
które się sprzysięgły na zgubę „wolnomyśli- 
cie lstw a” polskiego, a w szystkie pisma pol­
skie postępowe, nie zgadzające się z naszjnn 
„Myślicielem Niepodległym", są „wjM awane- 
mi po polsku pismami źydow skiem i", ogarnia 
nas lęk przed „niebezpieczeństwem żydow ­
sk iem ” i zaczynam y rozumieć p. M ienszy­
kow a z „Nowego W rem ieni" oraz innych 
„patryotów “ rosyjskich, w ęszących wszędzie 
„żydów " i ich zgubną intrygę. Z drugiej 
strony, jak  obrońcy czystości rosyjskiej ko­
rzystają z usług p Gurlanda, redaktora „Ro­
syi", oraz innych żydów  ,,iście-rosyjskich“ , 
tak znow u obrońcy czystości aryjsko-polskiej

powołują się, w  razie potrzeby, na Unszlich- 
ta, M uttermilcha, Haeckei'a i innych.

W praw dzie, na sw oje usprawiedliwienie, 
m ógłby p. N iem ojewski powołać się na Bu- 
rcewa, który również założył w Paryżu ajen- 
turę w yw iadow czą i tropi różnych zbrodnia­
rzy i najm itów spisku kontrrewolucyjnego. 
Zachodzi tu jednak  m ala różnica. Burcew 
dem askuje prow okatorów  i zbrodniarzy, któ­
rzy położyli zasługi o s o b i s t e .  Burcew nie 
szczuje na całe grom ady ludzkie, nie w y ty ­
ka  ludziom „żydow stw a" lub „aryjstw a" 
czy też .ch rześc ijaństw a”, jako grzechu 
pierworodnego, w ołającego o pom stę w po­
staci .czegoś, co idzie i może prz\(jdzie 
wcześniej, niż się spodziewacie". Burcew nie 
potęguje uczuć nienawiści do ludzi i nie 
skierowuje ich, na podstawie antagonizm ów  
rasow ych i w yznaniow ych, przeciw całym 
plemionom, grom adom  i stadom  ludzkim. 
Przeciwnie, sw em i odkryciami w pływ a na 
opamiętanie fanatyków  rewolucyi, pokazując 
im, że ich w spółpartyjnicy byli narzędziam i 
w rękach Azefów i innych prow okatorów , 
działających z ramienia spisku rządowego. 
Czasami Burcew myli się i m usi odw oływ ać 
oskarżenia. Zdarzają się też w ypadki nad­
użycia imienia i metody Burcewa przez 
zem stę osobistą. No, ale w szystko  to jest 
nieuniknione przy tego rodzaju ajenturze. 
W  każdym  razie Burcew działa nie jako 
.w olno-m yśliciel”, ale otwarcie jako  kiero­
wnik biura w ywiadowczego.

W  zw iązku z „w yw iadow czością" .M y ­
śliciel Niepodległy" oburza się na  używ anie 
pseudonimów. Tonem , jakim  niegdyś dzie­
dzic przem aw iał do pachciarza, łaje Leo 
Belmonta, ośw iadczając mu, że „może n a ­
reszcie w artoby skończyć z tą  kom edyą 
pseudonim ow ą" (MN. Nr. 147, str. 1332), 
T ak  postaw iona kw estya pseudonim ow ą sta ­
je się poprostu kw estyą paszportową, a kw e­
sty a  paszportow a może interesować policyę 
wogóle, a policyę w yw iadow czą w  szcze­
gólności. Zabranianie pseudonim ów  jest 
czem ś nieslychanem  ze stanow iska m yśli 
niepodległej, uznającej godność osobistą 
i praw o każdej jednostki do rozporządzania 
sobą i objaw am i zew nętrznem i swego uspo­
łecznienia, o ile to nie narusza praw  innych 
jednostek.

Głosząc, że „m ożna p.rzyjąć imię S tan i­
sław a, a duszę zachow ać Szai" (MN. Nr. 
147, str. 1335), niech p. Niemojewski przy­
pomni sobie „gradonaczalników ” (oberpolic- 
m ajstrów ) petersburskich G ressera i von W ahla, 
którzy zabraniali żydom na szyldach nad 
sklepami nietylko zmieniać imiona, ale n a ­
wet choćby tylko ograniczać się inicyałami 
imienia, gdy tym czasem  do kupców „chrze­
ścijan" zakaz ten w cale się nie stosow ał. 
Chrześcijanin mógł użyć pseudonimu, w ypi­
sać sam o tylko imię lub nazw isko i t. p. 
Źyd zaś m usiał umieścić na szyldzie całe 
sw oje imię, „otczestw o” i nazw isko n. p. 
„W olf Ickowicz M uttermilch", „Szlorna Srule- 
wócz Berlinerblau" i t. p. Nie tajono się z ten. 
wcale, że ta dokładność paszportow a na szy l­
dach m iała na celu w skazyw anie palcem tych 
sklepów, które w razie pogromu powinny 
ulec „operacyi patiyotycznej".

Tylko pomieszaniem pojęć, od którego 
powdnnaby być chyba wolne nietylko „wolno- 
m yślicielstw o“ czjdi „m yślenie niepodległe", 
ale wogóle wszelkie myślenie trzeźw e i umie­
jętne, m ożna objaśnić ryczałtow e traktow anie 
w szystkich „żydów " jako czegoś jednolitego, 
jako czegoś, mającego duszę zbiorową z jed­
nako wem i w e w szystkich głow ach wierze­
niami, z jednakow em i przekonaniam i, prag­
nieniami, potrzebam i i t. d.

J  Baudouin de Courtenay.
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Przez nacyonalizm do chrztu,
- Jednym  z najczęściej przez nacyonali­

stów  żydowskich używ anym  orężem w walce 
przeciwko asyniilacyi i asym ilatorom  jest po­
w oływ anie się na to, że ci ostatni, często 
i z łatwością sprzeniew iarzają się judaizm ow i 
i przyjm ują chrzest. W iem y też, że gdy na- 
cyonaliści p ragną zohydzić kogobądź, a zw ła­
szcza wyDitnych działaczy z przeciwnego 
obozu, w ystarcza ich zdaniem nazw ać go 
w  prasie lub publicznie „kandydatem  na rae- 
chesa“ ; niedaw no zaś jeden z prowodyrów 
„narodow ych" nie cofnął się przed oszczer­
stw em  pod adresem jednego z wybitnych 
zasym ilow anych żydów, jakoby ten oświad-. 
czyć się miał za koniecznością planowej 
agitacyi ze strony inteligencyi żydowskiej 
w  tym  w łaśnie kierunku, aby żydzi chrzcili 
się m asowo.

Nie mam zam iaru rozstrząsać na tem  
miejscu kw estyi w yznania, należącej do dzie­
dziny wolności sum ienia każdej jednostki. 
Chciałbym  natom iast skorzystać ze sposobno­
ści, aby zwrócić nacyonalistom  żydowskim 
uw agę na to, że konsekw entnie, do m aso ­
wego chrztu prowadzi nie asym ilacya w ła­
śnie, lecz nacjonalizm . Jeżeli kto bowiem 
uw aża żydów za grupę w yznaniow ą, stano­
wiącą, pod względem narodow ym , nie- 
rozdzielną cząstkę narodu, śród którego oni 
żyją, to dla niego, oczywiście, określenie 
„polak w. m .“ nie będzie jeno czczem po­
jęciem, lecz przeciwnie, .w yrazem  pełnym  
treści istotnej. A choćby naw et . pod wzglę­
dem czysto w yznaniow ym  w tym. lub innym  
w ypadku termin ów szw ankow ał, to niew ąt­
pliwie sam  fakt w ytrw ania choćby tylko no­
m inalnego, w  te j ; wierze, św iadczy bądź co. 
bądź .o tem, że. dana jednostka pragnie p o ­
nieść wszelkie ujem ne konsekw encye (ogra­
niczenia praw ne, upośledzenie społeczne itp.j 
z tą okolicznością związane, że nie zryw a 
nici, łączących ją. z grupą W spółwyznawców, 
pracując wedle sil i środków  nad podniesie­
niem  ich stanu ośw iaty, polepszeniem bytu 
i t. d.

Zgoła inaczej rzeczy się przedstaw iają 
wobec nacyonalizm u żydów skiego najnow ­
szego stempla. Jeżeli zydzi stanow ią naród 
odrębny, a narodowość przecie, zgodnie 
z nowoczesnemu pojęciami w tej mierze, nie 
je s t zależna o d  tego lub owego wyznania, 
to stąd niechybnie w ynika, że, można, , ntó- 
w ić jo  narodzie żydow skim  różnych w yznań.
I oto W samej rzeczy w idzim y, że na ta- 
kiem w łaśnie stanow isku staną! znany pi­
sarz żydowski Żytlow ski, redaktor am ery­
kańskiego. mięsięcznika żargonow ego „Das 
Nąye Leb.un". Autor, zastanaw ia :się nad agi- 
tacyą, w szczętą vvr tym kierunku w Kon­
stantynopolu przez niejakiego Sew ertow a 
(żyda rosyjskiego), który propaguje judaizm 
narodowy, połączony, z językiem  hebrajskim
i...- chrześcijaństwem . Żydzi tedy —  zdaniem 
jego :— pow inn i, być nacyonalistam i, dążyć 
do odrodzenia narodu, żydowskiego w Pale­
stynie i.p rzyw rócen ia  hebrajszćzyźnie .zna­
czenia żyw ego języka narodowego, lecz je ­
dnocześnie wyrzec się reiigii żydowskiej, po­
nieważ przyjąw szy wiarę: chrześcijańską, 
naród żydow ski prędzej cel swój osiągnie! 
Otóż Żytlow ski wprawdzie nie w róży temu 
pom ysłowi szans urzeczyw istnienia przynaj­
mniej w  najbliższej p rzysz łośc i; tem nie­
mniej jednakże przyznaje mu wielką wartość 
i doniosłość Z punktu widzenia zasadniczego, 
teorytycznego. Mówi on wyraźnie (Artykuł 
„Reiigion und N ation“ w  zeszycie październi­
kow ym  „D. N. L.“), że idea narodow o-ży- 
dowskiego chrześcijaństw a jest nieuknioąym  
logicznym  skutkiem  świadom ości narocow ej 
w  obecnej, przeżyw anej przez żydów  fazie,

że znam ionuje ją  oswobodzenie myśli ży- 
dowsko-narodowej od dogm atów  religijnych, 
z którymi dotąd byia zw iązana. Religia ży­
dow ska, dowodzi Ż., nie pow inna być „cen­
zusem narodow ym ", określającym  przynależ­
ność do narodow ości żydow skiej, a wobec 
tego chrześcijaństw o narodov'’o-żydowskie po­
siada zupełną racyę bytu.

J. D.

W sprawie szynkarzy propi- 
nacyjnych.

Związek galicyjskich szynkarzy ogłasza 
następującą od ezw ę:

W obec licznych zapytań odnośnie do 
w ystania m asowej deputacyi szynkarskiej do 
W iednia, uw ażam  za w skazane podać do 
wiadomości, że ostatnie rozporządzenie J. E. 
Namiestnika, polecające starostw om  rozpisanie 
dodatkow ych konkursów  do w noszenia po­
dań na koncesye szynkarskie w tych . gm i­
nach, w których ustalona ilość koncesyi do­
tychczas, nie została jeszcze nadana i dalsze 
przyrzeczenie, zw iązane z prowizorycznym  
sp..,am ludności, dają niepionną nadzieję, że 
znaczna ilość niezalatw ionych rekursów  i po­
dań o koncesye może być z pom yślnym  
skutkiem  załatw iona, i dlatego m asow a de- 
putacya do W iednia może dziś spraw ie tylko 
zaszkodzić, a powołane czynniki zniechęcić.

W obec powyższego sądzę, że m asow y 
w yjazd do W iednia nie leży wAnteresie szyn­
karzy.

K rzysz to f  Janow icz 
Prezes Galicyjskiego Związku 

Szynkarzy

Członkowie Z a rząd u :
Izrael F rant, Gorlice. Sische G rosm an, Znie­
sienie. Izak Freięr, D jatkowce (Kołomyja). 
Herm an Biegeleisen, Lewandowska. Herman 
Riedel, Zniesienie. Beri Sender, Słobódka 
leśna (Kołomyja). A braham  Ichel, Dobrze- 
chów (pow. Strzyżów ). Szyja Fried, Nie- 
w odna nad W isłokiem . R. Adlersberger, Sy- 
nowódzko. Koppel Freifeld, Przemyśl. Sara 
Griinspan ur. W eichert, Stare m iasto (pow. 
Podhajce). N eiser W iettlin, Jablonów  (pow.

Jarosław ). Dawid Singer, Zakopane.
Do w zględów utylitarnych poruszonych 

w powyższej odezwie możemy tylko to do­
dać, że stojąc na stanow isku autonomii kraju 
w spraw ach gospodarczych, uw ażam y z pun­
ktu widzenia interesu narodow ego za szkod­
liwe odw oływ ać się do W iednia w spraw ach 
należących do wyłącznej kompetencyi władz 
krajow ych, które obecnie okazują dobrą wolę 
u żenią nieszczęśliwej doli szynkarzy propi- 
nacyjnyeh w drodze rozpisania nowych kon­
kursów . M asową deputacyę do W iednia 
uw ażam y za czczą dem onstracyę, w yw ołaną 
przez czynniki, które dotąd w całej sprawie 
naw et ręką nie ruszyły, teraz zaś tanią reklamą 
chciałyby pozyskać pow szechny poklask, i w y­
zyskać to dla sw ych polityczno - partyjnych 
celów.

Przegląd prasy.
N agonka na . żydów  na lamach prasy 

wszechpolskiej nie ustaje. „Nulla dies sine 
linea11. Żaden num er „O jczyzny" bez arty ­
kułu żydożerczego.

Ostatni zeszyt tego tygodnika zajm uje 
się ankietą i dochodzi do następujących, re­
zultatów :

Uważajcież przeto włościanie, bo dawny 
i stały wróg nadciąga, lecz w sile zbiorowej, zor­
ganizowanej, by pod osłoną różnych praw zarob­

kowania, wyprzeć Was z włościańskich Kółek 
i spółek, zabrawszy się do tego z całym żydow­
skim sprytem i z żydowską wytrwałością przetrzy- '  
niania konkurencyi z katolickimi przedsiębiorcami. 
Już zawczasu podnoście gospodarkę w Kółkach 
i spółkach; tak gospodarząc, by towar był tani 
i dobry i by go sprzedawać można na pewny, 
lecz dogodny kredyt. Wiążcie Kółka i spółki gmin­
ne w zasobniejsze związki powiatowe i zakładajcie 
powiatowe składnice towarowe, bo to najlepszy 
sposób na zaopatrywanie się w towar dobry i ta­
ni, pochodzący z fabryk krajowych i idący przez 
ręce nasze, polskie. Nie szczędźcie ni czasu ni 
trudu, bo się o Wasz byt rozchodzi, o zdrowie 
publiczne wsi i o tężyznę obywatelską włościani­
na. Wszak dom i płody nie wtedy idziecie ubez­
pieczyć, gdy ogień i grad już zniszczył dobytek, 
ale zawsze naprzód, w przewidywaniu, iż takie 
nieszczęście spaść może. Więc tak samo zaaseku- 
rujcie i Waszą majętność zbiorową, majętność mo­
ralną i duchową zawczasu, przed burzą, zanim się 
nie pojawi we w'si żyd — kółkowiec, żyd — spół- 
kowiec, żyd — składnik powiatowy i swą karno­
ścią oraz obrotnością handlowo-spółkową nie wy­
powie Wam w tej formie walki na śmierć i życie.* **

W  ostatnim  „Przyjacielu ludu" zabiera 
głos sam  szef partyi ludowej,. Jan  S t a- 
p i ń s k t .  Z nietajoną satysfakcyą przechw a­
la się, iż „udato" się pozbawić chleba rzesze 
ludności, od wieków w  kraju osiadłej. W y­
wody p. Stapińskiego są  tak charak terysty ­
czne, iż zasługują na dosłow ne przyto­
czenie ;

Tysiąc gmin wiejskich bez żadnego wyszyn­
ku, a drugi tysiąc gmin wiejskich z wyszynkiem 
w ręku citłopskiem. Czyli w dwu tysiącach gmin 
znikła dawna przeklęta Karczma żydowska, siedli­
sko wyzysku, rozpusty, pijaństwa. W dwóch tysią­
cach gmin wiejskich zdjęto z chłopów niebezpie­
czeństwo uwikłania się w sieci pająków karczmar- 
skich.

laki jest wynik ostateczny naszych starań 
w sprawie koncesyi szynkarskich- Tyle uzyskaliś­
my wpływem politycznym P. S. L. i zapobiegli­
wością, celowo od trzech lat stosowaną. Gdybyś­
my nic innego dla sprawy chłopskiej nie zrobili, 
tyiko to jedno, to i tak pożytek naszej polityki, 
byłby znaczny i dla dalszego rozwoju bardzo : 
ważny.

Około dwóch tysięcy rodzin chłopskich uzy­
skało koncesye szynkarskie, a więc sposób do 
zarobku i egzystencyi. To już drugorzędny po­
żytek, ale dwa tysiące rodzin zabezpieczonych 
pod względem egzystencyi, to też nie bagatela.

Na ogół zaś, zamiast przeszło dwudziestu 
tysięcy wyszynków propinacyjnych w .kraju, tylko 
połowa, więc około dwudziestu tysięcy . szynków 
koncesyonowanych. — O połowę mniej szynków, 
czyli o połowę mniej zastawek na schwytanie nie­
opatrznych ludzi w sidła pijaństwa. To też niemała 
rzecz dla sprawy społecznej.

A czyjaż to w głównej mierze zasługa, jak 
nie Polskiego Stronnictwa Ludowego ? ! Tylko my 
ludowcy staie i konsekwentnie pracowaliśmy dla 
uzyskania takiego wyniku, rzucając na szalę wpły­
wów całą naszą siłę polityczną.

Inne stronnictwa nietylko nam nie pomagały 
w tej pracy, aie przeciwnie, przeszkadzały. Kon- 
serwatyści-obszarnicy, aibo sami się ubiegali o kon­
cesye, albo żydkom pomagali za przyrzeczeniem, 
że z icii gorzelni i browarów będą trunki pobie­
rać. S o c j a l i ś c i  wręcz przez posła Diamanda 
i innych żądali, aby wszystkich dawnych szynka­
rzy żydowskich zostawić w koncesyonowanych 
szynkach. W s z e c h p o l a c y  wygodnie umyli ręce 
od wszystkiego, a niektórzy ich posłowie, jak 
zwłaszcza Paduch, w sposób aż karygodny sztur­
mowali na wszystkie strony za koncesyami dla 
żydków.

To jest prawda, która się udowodnić potrafi 
zupełnie dokładnie. Posłowie ludowcy wszyscy 
nachodzili się za tą sprawą i napracowali dosyć.
A ja od czerwca do tej pory, więc przez pół roku 
głównie koncesyami byłem zajęty.

Chwała Bogu, duża część roboty się udała.
1 stronnictwo nasze ma tę zasługę niezaprzeczoną, 
ja k  nie zaraz, to później, zasługę tę nam ludzie 
uczciwi przyznają.

Ale nie" wszystko się stało po naszej myśli 
bo stać się nie mogło. Przecie nie mamy władzy 
w ręku to i tak jeszcze wszystkich zadowolić- 
byśrny nie potrafili, bo takiej sztuki jeszcze nikt 
w świecie nie dokazał, aby wszystkich zadowolić 
potrafił. Ten nie otrzymał koncesyi, tamtemu wy­
mierzono wysoki podatek, ów chciał krótką drogą 
zrobić interes przez wydzierżawienie koncesyi ży­
dowi. To się nie udało, więc żal do posła-ludowca, 
iż mu niechciał dopomódz do zrobienia rzeczy 
niemożliwej. 1 taki jeden niezadowolony intereso- 
wicz strzępi sobie potem gębę przeciwko posłowi,.
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a poseł żnów do mnie z pretensyą, żem go wmię- 
szał w sprawę koncesyi, że lepiejby było w to się 
nie mieszać, jak wszechpolacy.

Tak bywało zawsze. Na to byłem z góry 
przygotowany. Ale żadne przykrości nie są w sta­
nie wstrzymać mnie od pracy koniecznej dla do ­
bra ludu. Swoją zaś drogą zwracam się do wszyst­
kich braci chłopów z prośbą, aby, mając na uwa­
dze całokształt sprawy, a nie pojedyncze drobia­
zgi, nie pozwolili szkodnikom wojować, że ten 
albo ów, koncesyi nie otrzymał. Wszak chodzi nam 
o dobro powszechne, a to dobro wyszło z wielkiej 
wrzawy koncesyjnej dość szczęśliwie. Więc po­
dziękowanie i uznanie należy się posłom ludow­
com, że do tego swoim wpływem i staraniem do ­
pomogli.

Korespondencye.
Stanisławów.

(Wynik konskrypcyi i fiasko  agitacyi syon. — 
Agitacyjne występy dr. Thona, kaznodziei z Kra­
kowa i p. Standa. — Uzupełniająca szkoła prze­

mysłowa).
Syoniści absolutnie do Stanisław ow a 

szczęścia nie m ają. Każdy ich atak na m ia­
sto odpiera się zwycięsko, tak że po srom o­
tnej klęsce uchodzić m uszą ze wstydem ,
0 ile go posiadają. W  ostatniej naszej kore- 
spondencyi opisałem agitacyę za w ypełnie­
niem rubryki „język żydowski" przy spisie 
ludności. Mimo uciążliwej pracy kilkudziesię­
ciu syonistów , praca ta w ydala fiasko. I tak 
w  Kninininach, gdzie m ieszka do 15.000 ży­
dów tylko 3 słownie trzej wpisali „żydow ski", 
w  mieście sam ym  z w ystaw ionych 4000 
arkuszy  konskr. przez burszów syon. na 
w yraźne żądania interesow anych poprawiono 
3846  na „polski" resztę zaś t. j. 164 arku­
sze  przyszłych kandydatów  na postów  zo ­
stały  nie sprostow ane na ich życzenie.

Aby choć w części powetować stratę
1 zapomnieć swój w styd sprow adzono na 
w ystępy narodow o żyd. aktorów. Pan Stand, 
k tóry  dawniej na wieczorkach m akabeuszow - 
skich przemawia! do żydów  po polsku, 
obecnie przem aw ia już  nie „judisch" lecz.... 
po niemiecku. Jako agitator za drugim języ­
kiem  narodow o-żyd. t. j. hebrejskim. prze­
mawiał także tylko po germ ańsku dr. Thon. 
Grubo się myli p. Thon, jeżeli szuka u nas 
terenu dla kandydatur syońskich, u nas mo­
g ą  oni liczyć tylko na tych kilku gołow ąsych 
burszów. Lepiejby zrobił p. Thon, gdyby 
s ;ę oddawał- sw em u zaw odow i t. j. naw raca­
niu bezbożnych, ale cóż kiedy...

Istniejąca w Stanisław ow ie od szeregu lat 
w ieczorna szkoła uzupełniająca dla term inato­
rów  rękodzielniczych nie miała do niedawna 
wcale uczniów żydowskich. Antagonizm bo­
wiem między chrześcijańskim i a żydowskimi 
term inatoram i byl tak wielki, że żydzi zwykle 
musieli zaprzestać uczęszczać do mej. Do­
piero w  ostatnich dw u latach starały się 
czynniki miarodajne w pływ ać na nich coraz 
bardziej, tak że w tym  roku zapisało się już 
50 uczniów żyd. (a jest ich kilkuset) i przy­
rzeczone im także, że i dla żydów ustanow i 
się naukę religii. i rzeczywiście W ydział 
w spom nianej szkoły z p. burmistrzem dr. 
Nimbinem na czele na wniosek ks. Eiselta 
uchwalił zaprowadzić naukę religii mojż. po­
dobnie jak  już  od początku udzielają tam  
nauki religii innych w yznań (dla kilku Rusi­
n ów  istnieje nauka rei. od daw na). I nikt 
nie uwierzy, że W ydział krajow y zniósł 
w spom nianą uchw alę, m otyw ując to tem, że 
m iasto za mało przyczynia się do utrzym a­
nia szkoty uzupełniającej wieczornej (dopiero 
przy zaprow adzeniu religii żyd. połapał się).

Wynik jest ten, że młodzież żydowska, czu­
jąc . się upośledzoną opuszcza znowu 
szkolę...

Tarnopol.
(Ochronka dla dzieci żydowskich)

W  ubiegłą niedzielę odbyło się W alne 
zgromadzenie członków  „Ochronki dla sierót 
żydow skich". Przew odnicząca p. Ochsen- 
hornow a zagaiw szy zgrom adzenie‘w spom nia­
ła o rozwoju tego prawie 350 członków  li­
czącego tow arzystw a, do którego przyczyniła 
się zarów no gorliwa praca wydziału, jak nie­
mniej ofiarność i chęć poparcia Ochronki ze 
strony społeczeństw a tarnopolskiego. ' Ze 
spraw ozdania sekretarki p. Thalow ej dow ia­
dujemy się. z jakim  zapałem W ydział dla 
dobra tej instytucyi pracował, o macierzyń- 
skiem w ychow aniu sierót, które w czasie 
w olnym  od nauki zajm ują się także gospo­
darstw em  i pracą domową. Dzięki staraniom 
p. posła Galla, ochronka dostaje bezpłatnie 
z M inisteryum robót publicznych m aszynę 
do robót trykotowych, z czego korzystać bę­
dą sieroty starsze wiekiem. Dziękując w szy­
stkim instytucyom  za w ydatniejsze subwen- 
cye. W ydział kończy apelem do publiczności 
o dalszą pomoc i poparcie.

Na w niosek kom. T hala, W alne zgro ­
madzenie przyjęło spraw ozdanie do w iado­
m ości i wyraziło gorące uznanie ustępujące­
mu W ydziałowi za dodatnią i energiczną 
pracę. Przy w yborach now ego W ydziału 
członkowie dając dowód zupełnego zaufania 
do ustępującego W ydziału, wybrali ten sam 
Zarząd także i na przyszły rok. Na po­
siedzeniu W ydziału dnia 31. ponownie z o ­
stała w ybrana p. O chsenhornow a przew odni­
czącą, p. T halow a sekretarką, p. Orlińska 
skarbniczką.

K r o n i k a .

Mianowania. W y ż s z y  sąd m ianow ał 
auskultantem  praktykanta sądow ego Abr. 
Hołlandera w Nisku.

Rada szkolna krajow a zam ianow ała za­
stępcą nauczyciela O zyasza G raubarta 
w  gimn. II. z polskim językiem  w ykłado­
wym  w  Tarnopolu.

Rada szkolna krajow a przeniosła zastę­
pców nauczycieli: dr. Eliasza T operm anna
z gim nazyum  z polskim językiem  w ykłado­
wym  w Kołomyi do gimn. w  Złoczowie. 
Jonasza Silberschlaga z gim nazyum  w Z ło­
czowie do gim nazyum  z polskim językiem  
w ykładow ym  w  Kołomyi.

Wielki Bal akademicki, „Koniec Św ia­
ta" w Sali Pałacu sportow ego Zielona 1. 57. 
odbędzie się staraniem  T ow . akad., „Z jedno­
czenie" na dochód Tow . oraz budow y domu 
im. A. hr. Potockiego dnia 11. lutego b. r. 
o godz. 10  wieczorem.

W Czytelni T. S. L. im B. Goldmana
przy ul. Słonecznej 31. odbędzie się dnia
12. b. m. U roczysty W ieczór ku uczczeniu 
rocznicy pow stania styczniowego. Program  
urozmaicony.

Egzamina nauczycieli rei. Od prze-
lożeństw a Zboru izr. otrzym ujem y następu­
jące pismo z prośbą o um ieszczenie :

Egzam in kwalifikacyjny z nauki religii 
mojżeszowej dla abituryentów  Zakładu dla 
kształcenia kandydatów  na nauczycieli reli­
gii mojżeszowej we Lwowie odbędzie się

w dniach 7, 8 , 9 i 12. m arca b r. Zgło­
szenia przyjm uje kierownik Zakładu rabin 
Dr. S. W . G uttm ann.

Z Czytelń prowincyonalnych. Dono­
szą nam  ze S try ja : W alne Zgromadzenie
członków  Czytelni T . S. L. im. B. Goldma­
na w Stry ju  odbędzie się w niedzielę 12. 
brn. o godz. 4. po południu, z porządkiem 
dziennym  : ł )  Odczytanie protokołu osta tn ie­
go W alnego Zgrom adzenia. 2) Spraw ozdanie 
W ydziału. 3) W ybór nowego W ydziału.
4) Wnioski i mterpelacye.

Z Horodenki donoszą „Kurjerowi Lw ow ­
skiem u" o nader pom yślnym  rozw oju tam ­
tejszej Czytelni T . S. L. im. B. Goldmana. 
Między innemi pisze „Kurjer":

„Ruch karnaw ałow y zaczął w styczniu 
wieczorek Czytelni T . S. L. im. B. Goldm a­
na. Dochód czysty z wieczorku, jak  na sto­
sunki lokalne, bardzo znaczny, bo w ynoszą­
cy około 2 2 0  koron, w ydział rozdzielił na 
wsparcia dla 2  uczniów tutejszego gim na­
zyum  polskiego, 1 sem inarzystkę i 3 dzieci 
szkól ludowych (kwotę 118 k . ) ; ponadto u- 
dzielil wydział jednego posagu (25 k.), resztę 
przeznaczając do funduszu Cz_ytelni im. B. 
Goldmana, przeznaczonego na założenie bursy 
szkolnej dla młodzieży żydowskiej. Zazna­
czyć należy, iż ze w szystkich T ow arzystw  
m iejscowych, najw iększy ruch obecnie panu­
je  w  Czytelni im. B. Goldmana, co św iadczy 
o żyw otności i znaczeniu tej młodej insty­
tucyi.

NADESŁANE.
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

l*aiiie z towarz. w całej Galicyi
niezawodnie zainteresuje wiadomość, że pochle­

bnie znana światowa firma

„ M A I S O N  R A I N E R "
„Wiedeń I. Kolilmarkt 18. D«melhaus“, powierzyła 
swe zastępstwo jednej z Pań we Lwowie i urzą­

dza wystawę w jej salonach
p rzy  ul. A k a d e m ic k ie j  I. 21. II. p.

do dnia 10. grudnia br. 433.

Apteka pod złotą gwiazdą

P IO T R A  M IKO LASCH A
uie Luiouiie, ul. Kopernika f.

poleca i wyrabia 316

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
i Syrup sulfoguajacoloroy z kolą

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym 
chorobom dróg oddechowych, w działalności zu­
pełnie indentyczny z Siroliną i innymi podobnymi 
wyrobami zagranicznymi, co też orzekła komisya 
przemysłowo-lekarska Towarzystwa lekarskiego.

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
jest o połowę tańszy odSiroliny i kosztuje tylko 

flaszka 2 kor.
Syrup sulfoguajaeoloroy z  kolą

kosztuje kor. 2.50.
Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski.

Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki P i o t r a .  

M i k o l a s c h a  we Lwowie.
Ostrzega się przed naśladownictroami.

.==_ u N D E R W O O D Wytelie flla &alicyi 1 Mowiliy: lwó̂ esJ ontuska 29*
ORYGINALNA AMERYKAŃSKA MASZYNA Z ZUPEŁNIE WIDOCZNEM EMIL URICH KRAKÓW, SZEWSKA 19.
PISMEM, KTÓRA WSZYSCY FABRYKANCI ŚWIATA NAŚLADUJA- :: ::  — .......  TELEFON 2061 VI.
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W sze lk ie  m onety z a i r a n ic z n e
kupuje i sprzedaje po cenach naj­

korzystniejszych —  — — — 310

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z prowincyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi.

L W Ó W  ul. H E TM A Ń S K A  
(róg Kilińskiego). i

C. I  nprzyw . g a licy jsk i akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
jj) przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
ili chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
* papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki.
A Nadto zaprowadza na wzór instytucyj a
Jj) zagranicznych tak zwane

J Schowki depozytowe 312 *
Jj) (Safe Deposits). 4)
id Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, a
Jj) depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie ^  

pancernej schowek do wyłącznego użytku JjJ 
-  i pod własnym kluczem, gdzie 6ezpiecznie a 

a dyskretnie przechowywać można swoie 
mienie lub ważne dokumenty. Jj)

W tym kierunku poczynił Bank hipo- A 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. Jj)

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju A 
depozytów, otrzymać można bezpłatnie Jj) 
w oddziale depozytowym. A

A<• 3>5>-3>3>»S>-3>-3>3'.3>3>-3>.3>5>-5> ■=>■=. 5>-S-S* 3*-3>-=>S>.5.

A. J. WAGNER, we LWOWIE
B iu r o  ul. Sokoła Nr. l .A .  
M a g a z y n  pi. Smolki 4.

: s am o c z y n rą  
egu lacyą  dają  

50 °/0 o s z c z ę ­
d n o ś c i  n a  o- 
pale, p ło n ą  bez 
przerwy w dzień 
i w nocy przez 
całą  zimę,  dają 
s tale  jednakową 
te m p e ra tu rę  i są

Itygieniczniejsze 
i ekonomiczniejsze 

od wszystkich 
znanych typów.

Wielki zapas najlepszych żarówek me­
talowych Kolloid Wolfram dających 70°/0 oszczę­
dności. Elektryczne lampy hygieniczne patent 
PliWa. Dostawa angielskiej stali narzędziowej  
i wiertniczej słynnej fabryki W. Atkins & Co.

Iw
Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4-tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
B/lety w dzień przedstawienia od '3-ciej popołud 

niu do nabycia przy kasie.

i, w łasny  w yrób stam pilij 306 
I .  F K I E I W M A I ^ A

VI/
7K.

r —
: WE LWOWIE

P a s a ż  H a u s m a n a  1. :3.,
wykonywa DRUK! ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

TlZ

/  Dostawiamy codziennie do mieszkań ^

MLEKO -
w  z a m k n i ę t y c h  f la s z k a c h

SWOIM

J

lf!!!!!!!;!!ll!!!l"l!!!!!!,!!!!!l!!,l!!!!!l!l!!!!!!!!;,llllll-';!|ll|l"*'ll|»|'"ill|i;..wlllii..iilllii...illlii.,iilllii.,iillli.. {

A. F(s. Lmbomirsftiego i St. br. Pfly- 
eielskiegu — roe Erooroie

ui. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5, 
\  ui. Słowackiego 5, ui. Polna 25.

^ -----------------------------------------------

Rok założenia 1782. ^  
<-----------------------------------------------------------

Pieruisza 

i najstarsza
Fabryka

▼ ▼
' ▼

ZAKŁAD R Y T 0 W 1 Z Y  i IDLE1KAIHIA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Głasermana
Lwów, ul. Sykstuska 19 

TELEFON Nr. 1585.
wykonuje  gustownie  i tan io  s tam pil ie  
kauczukow e i* m eta lowe,  tablice i n a ­
pisy lane oraz  grawirowane,  mark i 
pieczątkowe, n u m e ra to ry  i s tem ple  

= = = = = = =  aatowe = = = = =
C e n n ik i  b e z p ła tn i e .

gg»||||||.H|,|||I.H(|||...............................................        i | l " ....... ||M"«l|j|iM«l|,|iiM..|„ i i i M , j , j „ i ^

= =  T e a tr  rozm aitości =
Variete Bristol S S f  w“ '-e?r.z!d:

Dwie nowe komedye. Początek o godzinie 9 
wieczór.

POLECH

prawdziwe 

polskie wódki
i najprzedniejsze likiery.

ANGLEZY,
F R A K I

i SM OKINGI
w y p o ży c za  n a j ta n ie j

M. M A R E K
Lwów, ul. SyKstusRa 1. 29.

P ś t n i P  I które stale używają odżywczy pro- 
r U I I I C  . sze|,; c|0 zmywania głowy.

M'e lję.d4 się nigdy uskarżały nawy- 
j j O Z U I I I  padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry.

C 7 , , m u  działa odżywczo na cebulki włosowe 
^ O Z U I I I  jest aseptycznym, usuwa łupież
i Świąd skóry. I . i c z n e  u z n a n i a !
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach,

F I L I A

PRASKIEGO BANKU KREDYTOW EGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika 1. 29.

TELEFON Nr. 936, 946 ,  846.

Zakład centra lny  w Pradze. -  Filie w  Kolinie  i Ołomuńcu. -  E spozytura  w  B rod ach .
Wypłacony kapitał akcyjny IC. 20,000.000. Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K. 11,400.00.36 

KORZYSTNE ZAŁATW IANIE
w szelk ich  transakcyj b an kow ych  lo k a cy i k ap ita łów .

■

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie wszelkich obrotów giełdo­
wych na targach krajowych i zagranicznych.

Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżącym). — Otwieranie kredytów 
i udzielanie zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powodu 
wylosowania. — Wykupno płatnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 
Listy polecające i akredytywy na sezony podróży. — Eskont weksli. — Inkasa i w ypłaty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — W kładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po 4 '/a" o

J  J _ ; _  l  I / f t m f l n p u a l n i i '  Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli 
U v JQ /< lQ l  K U l l J C l  L y d l l i y  ■ publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów i zaliczkowanie tychże I

Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19. Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Bertold Merwin.


